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  Przedmowa


  15 sierpnia 1971 roku, w spokojne niedzielne popołudnie, prezydent Richard Nixon wystąpił w telewizji w porze emisji najpopularniejszego wówczas serialu, aby ogłosić nową politykę gospodarczą. Rząd postanowił wprowadzić kontrolę cen w całym kraju, nałożyć na wszystkie importowane towary wysoki podatek wyrównawczy i zabronić wymieniania dolarów na złoto. Kraj był pogrążony w kryzysie wywołanym toczącą się wojną walutową, która zniszczyła zaufanie do amerykańskiego dolara. Prezydent nie miał wątpliwości, że potrzebne są nadzwyczajne działania.


  Dziś bierzemy udział w nowej wojnie walutowej, a kolejny kryzys zaufania do dolara zbliża się wielkimi krokami. Tym razem konsekwencje będą znacznie poważniejsze niż te, których obawiał się Nixon. Wzrost globalizacji, powszechności instrumentów pochodnych i dźwigni finansowej w ciągu ostatnich 40 lat sprawił, że coraz trudniej opanować rozprzestrzenianie się paniki finansowej.


  Nowy kryzys prawdopodobnie zacznie się na rynkach walutowych i szybko przeniesie się na rynek akcji, obligacji i towarów. Kiedy dolar się załamie, razem z nim w zapaści pogrążą się wszystkie rynki, na których transakcje zawiera się w amerykańskiej walucie. Panika szybko rozprzestrzeni się na cały świat.


  W efekcie kolejny amerykański prezydent — być może Barack Obama — będzie musiał wystąpić w telewizji oraz cyberprzestrzeni i ogłosić radykalny plan interwencji mających na celu uratowanie dolara przed całkowitym upadkiem. Powoła się przy tym na nadzwyczajne uprawnienia wynikające z obecnie obowiązujących przepisów. Ten nowy plan może przewidywać powrót do standardu złota. Gdyby trzeba było sięgnąć po złoto, jego cena musiałaby być znacznie wyższa niż dzisiaj, żeby można było pogodzić rozdmuchaną do granic możliwości podaż pieniądza z ograniczoną ilością dostępnego kruszcu. Amerykanie, którzy wcześniej zainwestowali złoto, zapewne musieliby zapłacić 90-procentowy podatek od wzbogacenia, nałożony w imię sprawiedliwości i naliczany od kwoty narosłej w wyniku administracyjnego podwyższenia ceny złota. Amerykańskie i japońskie złoto przechowywane w Nowym Jorku zostałoby skonfiskowane i wykorzystane do realizacji "nowej polityki dolarowej". Nie ma wątpliwości co do tego, że Europejczycy i Japończycy otrzymaliby w takiej sytuacji certyfikaty wymienialne na nowego dolara, oczywiście po nowej, wyższej cenie.


  Prezydent może jednak równie dobrze zrezygnować z powrotu do standardu złota i wykorzystać narzędzia kontroli kapitału oraz możliwość kreowania pieniądza przez Międzynarodowy Fundusz Walutowy, żeby przywrócić płynność i ustabilizować sytuację. MFW nie będzie wykupywał świata z kłopotów starymi, niewymienialnymi dolarami, lecz nowo wydrukowaną walutą o nazwie SDR. Życie potoczy się dalej, ale globalny system monetarny już nigdy nie będzie taki sam jak kiedyś.


  Te spekulacje nie są zbyt naciągane. Wszystko to zdarzyło się już wcześniej. Papierowe waluty upadały już wiele razy w historii, po czym zamrażano aktywa, konfiskowano złoto i wprowadzano kontrolę kapitału. Stany Zjednoczone nie były bynajmniej odporne na takie wydarzenia. W rzeczywistości były wręcz wielkim zwolennikiem dewaluowania waluty, od lat 70. XVIII wieku do lat 70. XX wieku — w czasie wojny o niepodległość, wojny secesyjnej, wielkiego kryzysu i hiperinflacji ery Cartera. To, że w naszym pokoleniu nie doszło do ostatecznego krachu dolara, oznacza tylko tyle, że następny kryzys jest tuż-tuż. Nie może tu być mowy o żadnym zgadywaniu, ponieważ warunki wystąpienia kryzysu już zaistniały.


  Dziś System Rezerwy Federalnej kierowany przez przewodniczącego Rady Gubernatorów Bena Bernankego bierze udział w największej grze hazardowej wszech czasów. W 2007 roku Fed zaczął walkę z kryzysem za pomocą obniżania stóp procentowych i pożyczania pieniędzy bez żadnych ograniczeń. W końcu stopy spadły do zera i wydawało się, że bankowi centralnemu skończyła się amunicja.


  Niemniej w 2008 roku Fed znalazł nową broń: ilościowe łagodzenie polityki pieniężnej. Choć przedstawiciele banku centralnego mówią, że program ratunkowy polega na rozluźnianiu warunków finansowych poprzez obniżanie długookresowych stóp procentowych, w rzeczywistości chodzi o nieskrępowane drukowanie pieniędzy w celu wywołania wzrostu gospodarczego.


  Fed chce spowodować wzrost cen aktywów i towarów w celu zniwelowania skutków naturalnej deflacji będącej wynikiem krachu. To jak przeciąganie liny z upiorem deflacji towarzyszącym każdemu kryzysowi. Jak w każdym przeciąganiu liny, z początku nic się nie dzieje. Siły przeciwników są wyrównane i nie ma zbyt dużego ruchu, tylko lina jest bardzo napięta. W końcu któraś ze stron słabnie i przewraca się, a druga triumfalnie ogłasza zwycięstwo. Na tym polega gra, w której bierze udział amerykański bank centralny. Fed musi wywołać inflację, zanim to deflacja opanuje gospodarkę. Fed musi przeciągnąć linę na swoją stronę.


  W przeciąganiu liny to sznur jest kanałem przenoszącym napięcie między stronami. W wojnie między inflacją a deflacją tę funkcję pełni dolar. Niniejsza książka jest zatem o "sznurze". To dolar przyjmuje na siebie wszystkie napięcia między walczącymi stronami i rozprowadza je po całym świecie. Wartość amerykańskiej waluty informuje o tym, kto w danej chwili przeważa w przeciąganiu liny. To przeciąganie liny nie jest niestety niewinną grą, lecz zaciętą wojną walutową wymagającą frontalnego ataku na wartość akcji, obligacji i towarów na całym globie.


  W najlepszym z możliwych światów według Rezerwy Federalnej wartość aktywów rosłaby, banki odzyskiwałyby kondycję, długi rządu topniałyby i nikt nie zdawałby sobie z tego sprawy. Drukując pieniądze w ogromnych ilościach, Bernanke stał się jednak współczesnym Panglossem, mającym nadzieję, że wszystko pójdzie dobrze, ale kompletnie nieprzygotowanym na najgorszy scenariusz.


  Istnieje bardzo realne niebezpieczeństwo, że drukowanie pieniędzy przez Fed doprowadzi do nagłej hiperinflacji. Nawet jeśli nie wzrosną ceny towarów konsumenckich, inflacja będzie dotyczyła aktywów inwestycyjnych i spowoduje powstawanie baniek spekulacyjnych na rynku akcji, towarów inwestycyjnych, nieruchomości i innych aktywów. Bańki te będą bardzo podatne na pęknięcie, tak jak bańka spółek internetowych w 2000 roku albo bańka nieruchomości w 2007 roku. Wprawdzie Fed twierdzi, że ma do dyspozycji narzędzia potrzebne do zniwelowania tych efektów, ale nigdy dotąd nie stosowano ich w takich okolicznościach i na tak dużą skalę. Te narzędzia — czyli wysokie stopy procentowe i restrykcyjna polityka pieniężna — mogą wywołać kryzys takiego rodzaju, którego Fed właśnie stara się za wszelką cenę uniknąć. Amerykańska gospodarka balansuje na cienkiej linie między depresją a hiperinflacją. Miliony inwestorów, przedsiębiorców i robotników zastanawiają się, jak długo Fed będzie jeszcze potrafił utrzymać równowagę.


  Co gorsza, to wszystko nie dzieje się w próżni. Gdyby manipulacje Rezerwy Federalnej dotyczyły tylko amerykańskiej gospodarki, problem byłby znacznie mniej poważny, ale nie dotyczą. Niepożądane skutki drukowania dolara są odczuwalne na całym świecie. Wprowadzając w życie plan ilościowego łagodzenia polityki pieniężnej, Fed wypowiedział światu wojnę walutową. Wiele skutków łagodzenia ilościowego, których obawiają się Amerykanie, zaczyna już objawiać się za granicą. Drukowanie dolarów oznacza wyższą inflację w Chinach, wyższe ceny żywności w Egipcie i bańkę giełdową w Brazylii. Oznacza także dewaluację amerykańskiego długu, czyli spłacanie zobowiązań wobec wierzycieli dolarami o mniejszej wartości. Dewaluacja to także wyższe bezrobocie w krajach rozwijających się, ponieważ eksportowane przez nie towary drożeją na amerykańskim rynku. Wskutek inflacji rosną ceny czynników produkcji potrzebnych w krajach rozwijających się: miedzi, kukurydzy, ropy i pszenicy. Inne kraje zaczęły się bronić przed inflacją wywoływaną przez Stany Zjednoczone, wprowadzając subsydia, cła i kontrolę kapitału. Wojna walutowa nabiera tempa.


  Choć drukowanie bilionów dolarów przez Fed jest nowym zjawiskiem, wojny walutowe są znane od dawna. Ludzkość toczyła je już wcześniej (tylko w XX wieku miały miejsce dwa takie konflikty) — zawsze z opłakanym skutkiem. W najlepszej sytuacji stanowią przykry spektakl wzajemnego okradania się przez państwa udające partnerów handlowych. W najgorszej — przekształcają się w kolejne fale coraz dotkliwszej inflacji, recesji, działań odwetowych, a czasem nawet prawdziwej przemocy, kiedy walka o zasoby prowadzi do inwazji i konfliktu militarnego. Precedensy historyczne są wystarczająco trzeźwiące, ale dzisiejsze zagrożenia są jeszcze większe ze względu na wzrost skali i złożoności światowego systemu finansowego.


  Wielu obserwatorów wyraża zaskoczenie tym, że ekonomiści nie potrafili przewidzieć katastrof gospodarczych ostatnich lat i zapobiec im. Nie dość, że teorie naukowców nie zapobiegły klęsce, to jeszcze doprowadziły do zaostrzenia wojen walutowych. Najnowsze rozwiązania proponowane przez ekonomistów — takie jak nowa waluta o nazwie SDR — nie tylko nie złagodziły istniejących problemów, ale wręcz stały się źródłem nowych, ukrytych zagrożeń.


  Zagrożony jest nie tylko dobrobyt Amerykanów, ale także nasze bezpieczeństwo narodowe. Kiedy ludzie odpowiedzialni za jego utrzymanie zaczynają analizować problemy walutowe, którymi dotąd zajmował się wyłącznie Departament Skarbu, na jaw wychodzą coraz to nowe zagrożenia, zaczynając od potajemnego skupowania złota przez Chiny, a kończąc na niejasnych planach państwowych funduszy majątkowych. Najgorsze jest jednak niebezpieczeństwo upadku samego dolara. Dowódcy wojskowi i szefowie wywiadu zrozumieli, że nie może być mowy o dalszej dominacji militarnej Stanów Zjednoczonych, jeśli nie będzie się ona opierała na równie dominującej roli dolara w międzynarodowym systemie walutowym. Jeżeli dolar upadnie, Ameryka nie będzie się mogła czuć bezpiecznie.


  Choć wynik nowej wojny walutowej nie jest jeszcze pewny, niektóre wersje najgorszych scenariuszy mogą się ziścić, jeśli Stany Zjednoczone i światowi liderzy gospodarki nie wyciągną wniosków z błędów popełnionych przez ich poprzedników. Niniejsza książka zawiera analizę toczącego się konfliktu walutowego z punktu widzenia polityki gospodarczej, bezpieczeństwa narodowego i historycznych precedensów. Rozplątuje skomplikowaną sieć błędnych paradygmatów, myślenia życzeniowego i arogancji dominujących w bieżącej polityce publicznej i wskazuje możliwości mądrzejszego i efektywniejszego radzenia sobie z problemami. Pozwala zrozumieć, dlaczego nowa wojna walutowa jest najważniejszym konfliktem naszych czasów — konfliktem, którego rezultat przesądzi o wynikach wszystkich innych wojen.


  Część 1.
 Gry wojenne


  Rozdział 1.
 Przedwojnie


  Współczesny międzynarodowy system walutowy jest wytworem przeszłości[1].


  — Hu Jintao, pierwszy sekretarz Komunistycznej

  Partii Chin, 16 stycznia 2011


  Laboratorium Fizyki Stosowanej (ang. Applied Physics Laboratory, APL), zajmujące obszar około 150 hektarów dawnych terenów rolnych w połowie drogi między Baltimore a Waszyngtonem, jest jednym z klejnotów koronnych amerykańskiego systemu ściśle tajnych, supernowoczesnych ośrodków prowadzących badania dotyczące współczesnej fizyki i jej zastosowania w wojskowości[2]. Prowadzi bliską współpracę z Departamentem Obrony, zajmując się między innymi projektowaniem nowoczesnej broni i badaniem głębokiej przestrzeni kosmicznej. Przedstawiciele laboratorium z dumą opowiadają gościom, że zaprojektowane w nim urządzenia pracują na powierzchni wszystkich ciał niebieskich w Układzie Słonecznym albo znajdują się w ich pobliżu.


  Ośrodek ten założono w pośpiechu w 1942 roku, tuż po japońskim ataku na Pearl Harbor. Pierwszym celem jego działalności było opracowanie nowych rodzajów broni z wykorzystaniem zdobyczy nowoczesnej nauki. Większość sprzętu posiadanego przez amerykańską armię w tamtym okresie była bowiem przestarzała i nieskuteczna. Siedziba laboratorium mieściła się początkowo w zarekwirowanym przez Departament Wojny budynku przy Georgia Avenue w mieście Silver Spring, w stanie Maryland (wcześniej działał tam salon sprzedaży używanych samochodów). Od samego początku jego działalność była objęta ścisłą tajemnicą, której w latach 40. strzegło zaledwie kilku uzbrojonych strażników. Dziś gwarancją poufności przedsięwzięć podejmowanych przez laboratorium są skomplikowane systemy zabezpieczeń, wyposażone w nowoczesne czujniki i wymuszające częstą weryfikację tożsamości osób przebywających na terenie instytucji. Pierwszym zadaniem APL było zaprojektowanie zapalnika zbliżeniowego do pocisków przeciwlotniczych używanych przez marynarkę wojenną. Zdaniem specjalistów był to jeden z trzech wynalazków — obok bomby atomowej i radaru — które przyczyniły się do zwycięstwa Stanów Zjednoczonych w drugiej wojnie światowej. Dzięki sukcesom odnoszonym przez laboratorium jego program badawczy, budżet i siedziba są od tego czasu regularnie poszerzane. Wśród nowych rodzajów broni i narzędzi do eksploracji przestrzeni kosmicznej, opracowanych na zlecenie Departamentu Obrony i NASA, można wymienić pociski samosterujące dalekiego zasięgu Tomahawk, system obrony antybalistycznej Aegis oraz pojedyncze egzemplarze specjalistycznych pojazdów kosmicznych.


  Laboratorium Fizyki Stosowanej zajmuje się jednak nie tylko projektowaniem broni i badaniem kosmosu, ale także rozwojem strategii militarnej Stanów Zjednoczonych. W tej dziedzinie prym wiedzie wchodzące w skład APL Laboratorium Analiz Działań Wojennych (ang. Warfare Analysis Laboratory) — jeden z najlepszych ośrodków planowania strategicznego w kraju, zajmujący się między innymi prowadzeniem symulacyjnych gier wojennych. Niewielka odległość od Waszyngtonu sprawia, że wojskowi najwyższego szczebla bardzo chętnie korzystają z jego usług. W ciągu ostatnich dekad laboratorium przeprowadziło bardzo dużo symulacji wojennych. Jedna z nich, zaprojektowana na zlecenie Pentagonu, zgromadziła w APL około 60 specjalistów z dziedziny wojskowości, przedstawicieli wywiadu oraz naukowców, którzy zjechali do ośrodka w deszczowy poranek wczesną wiosną 2009 roku[3]. Planowana gra miała się jednak różnić od wszystkich symulacji przeprowadzonych wcześniej przez wojsko. Reguły rozgrywki wykluczały użycie tak zwanych "metod kinetycznych" — wszystkiego, co wybucha lub służy do strzelania. Tym razem nie planowano desantu na terytorium wroga, użycia sił specjalnych ani manewrów oskrzydlających. Jedynym dopuszczalnym rodzajem broni były instrumenty finansowe: waluty, akcje, obligacje i instrumenty pochodne. Pentagon zamierzał rozpętać światową wojnę finansową, wykorzystując w tym celu rynki walutowe i kapitałowe zamiast okrętów i samolotów.


  U progu XXI wieku Stany Zjednoczone zyskały tak dużą przewagę militarną i wywiadowczą nad innymi krajami, że nikt nie byłby skłonny zaryzykować otwartej konfrontacji siłowej z amerykańską armią. Oczywiście to nie znaczy, że wojna nie jest możliwa. Któreś z "państw zbójeckich", na przykład Korea Północna, może wywołać incydent, którego eskalacja doprowadzi do wybuchu poważnego konfliktu. Stany Zjednoczone mogą się zaangażować w wojnę między innymi państwami — na przykład między Iranem a Izraelem — jeśli będzie ona zagrożeniem dla amerykańskich interesów. Pomijając te szczególne przypadki, konwencjonalny atak militarny na Stany Zjednoczone wydaje się mało prawdopodobny ze względu na ich zdolność do odparcia zbrojnej napaści i zmiażdżenia przeciwnika. Wobec tego kraje wrogo nastawione do Stanów Zjednoczonych oraz międzynarodowe organizacje terrorystyczne starają się zdobyć broń niekonwencjonalną (na przykład broń biologiczną lub chemiczną czy też inne rodzaje broni masowego rażenia) albo opracowują nowe metody prowadzenia działań wojennych w przestrzeni wirtualnej bądź — co mniej oczywiste — na rynkach finansowych. Gra wojenna, która odbyła się na początku 2009 roku, była pierwszą próbą podjętą przez Pentagon w celu określenia potencjalnego przebiegu wojny finansowej i wyciągnięcia wniosków na przyszłość.


  Przygotowania do gry trwały wiele miesięcy, a ja miałem okazję uczestniczyć w sesjach planowania strategicznego i pracach projektowych, które ją poprzedzały. Choć dobrze zaprojektowana symulacja wojenna powinna umożliwiać osiągnięcie całkowicie nieprzewidywalnych skutków i dość dobrze odzwierciedlać niepewność towarzyszącą rzeczywistej konfrontacji, bez jednoznacznie określonego punktu wyjścia i zbioru zasad mogłaby zamienić się w chaotyczną przepychankę. Zespół APL zajmujący się projektowaniem tego typu symulacji należy do najlepszych na świecie, ale w przypadku gry finansowej potrzebne było nieco inne podejście, a przede wszystkim specjalistyczna wiedza o funkcjonowaniu rynków finansowych, której zwykle brakuje fizykom i wojskowym. Moim zadaniem było uzupełnienie kompetencji zespołu.


  Kontakt z przedstawicielami laboratorium nawiązałem w grudniu 2006 roku w Omaha w stanie Nebraska podczas konferencji zorganizowanej przez Dowództwo Sił Strategicznych USA (STRATCOM). Wygłosiłem tam wykład na temat nowej dziedziny działalności wywiadowczej, określanej mianem wywiadu rynkowego (ang. market intelligence, MARKINT), który polega na analizowaniu informacji na temat rynków kapitałowych w celu rozpoznania zamiarów ich uczestników. Fundusze hedgingowe i banki inwestycyjne wykorzystują wywiad rynkowy od wielu lat, zdobywając cenne informacje na temat planowanych przejęć firm oraz nadchodzących zmian w polityce rządów. Razem z moimi współpracownikami — Chrisem Rayem, doświadczonym graczem giełdowym i menedżerem ryzyka, oraz Randym Taussem, emerytowanym pracownikiem CIA — opracowaliśmy nowe sposoby wykorzystania tych technik w dziedzinie bezpieczeństwa narodowego w celu wykrywania potencjalnych ataków terrorystycznych oraz przewidywania możliwych ataków spekulacyjnych na amerykańskiego dolara. Na konferencji w Omaha spotkałem kilku pracowników Laboratorium Analiz Działań Wojennych, którzy później kilkakrotnie kontaktowali się ze mną w sprawie wykorzystania koncepcji wywiadu rynkowego w ich badaniach naukowych.


  Nie byłem zatem zaskoczony, gdy latem 2008 roku odebrałem telefon z zaproszeniem do wzięcia udziału w międzynarodowym seminarium finansowym organizowanym przez APL pod egidą Kancelarii Sekretarza Obrony. Miało się ono odbyć we wrześniu, a jego celem było "zbadanie wpływu międzynarodowej działalności finansowej na kwestie bezpieczeństwa narodowego Stanów Zjednoczonych". Departament Obrony planował zorganizowanie kilku takich seminariów jesienią i zimą 2008 roku w ramach przygotowań do finansowej gry wojennej. Pracownicy departamentu chcieli wiedzieć, czy zorganizowanie takiej gry jest w ogóle możliwe i czy ma sens. Należało się zastanowić, jaki charakter mają mieć zespoły biorące udział w symulacji: czy mają odgrywać role krajów, państwowych funduszy majątkowych, banków, czy innych instytucji? Trzeba było także opracować nietypowe, a mimo to wiarygodne scenariusze postępowania dla poszczególnych graczy. Należało opracować listę ekspertów biorących udział w symulacji i przeprowadzić niezbędne procedury rekrutacyjne w odniesieniu do tych osób, które nigdy wcześniej nie brały udziału w grach wojennych. Na końcu trzeba było sformułować zasady, według których miała się toczyć rozgrywka.


  Ze względu na ściśle tajne badania prowadzone w laboratorium procedury bezpieczeństwa są tak samo restrykcyjne jak we wszystkich amerykańskich obiektach wojskowych i wywiadowczych. Obejmują między innymi bardzo szczegółową weryfikację tożsamości osób wpuszczanych do ośrodka i dokładne badanie ich powiązań zawodowych i osobistych. Tuż po przybyciu gości dzieli się na dwie grupy — osoby, które mogą się poruszać po ośrodku bez asysty, oraz osoby wymagające nadzoru. O przynależności do stosownej grupy świadczy identyfikator w odpowiednim kolorze. W praktyce utrudnia to nieco korzystanie z zaplecza socjalnego ośrodka, niemniej przynależność do grupy osób niewymagających asysty świadczy tak naprawdę o tym, że gość przeszedł bardzo dokładną weryfikację w macierzystej instytucji i został dopuszczony do tajemnic państwowych. Telefony komórkowe i inne urządzenia elektroniczne należy zdeponować w sejfie przy wejściu do ośrodka i można je odebrać dopiero po opuszczeniu terenu laboratorium. Wszędzie znajdują się urządzenia do prześwietlania, wykrywacze metali, zamki szyfrowe i uzbrojeni strażnicy. Po wejściu na teren laboratorium gość znajduje się w sercu odizolowanego od świata kompleksu wojskowo-wywiadowczego.


  We wrześniowym spotkaniu wzięło udział około 40 osób, wśród których znajdowali się znani naukowcy, eksperci, przedstawiciele wywiadu i umundurowani wojskowi. Byłem jednym z pięciu prelegentów występujących przed zebraną publicznością. Mój wykład dotyczył państwowych funduszy majątkowych, tworzonych przez rządy bogatych krajów w celu inwestowania posiadanych rezerw finansowych, osiągających wartość setek milionów dolarów lub większą. Rezerwy te składają się zwykle z nadwyżek obcych walut (głównie dolarów) uzyskanych ze sprzedaży eksportowej zasobów naturalnych i towarów produkowanych w danym kraju. Największymi rezerwami dysponują państwa wydobywające ropę naftową, takie jak Norwegia lub kraje arabskie, a także potęgi eksportowe w rodzaju Chin i Tajwanu. W przeszłości nadwyżką środków zarządzały banki centralne, inwestując ostrożnie w niezbyt ryzykowne, płynne aktywa, takie jak amerykańskie bony skarbowe. Taka strategia zapewniała oczywiście dużą płynność środków, ale inwestycje nie były zbyt rentowne, a ponadto znaczna część środków była ulokowana w instrumentach jednego typu. Kraje posiadające nadwyżki podejmowały zatem stosunkowo duże ryzyko, stawiając wszystko na jedną kartę, ale zyski nie były imponujące. Ze względu na szybki wzrost wartości rezerw w latach 90. XX wieku, wynikający między innymi z procesów globalizacyjnych, kraje nadwyżkowe zaczęły szukać możliwości zwiększenia rentowności swoich inwestycji. Banki centralne nie mogły się tym zająć, ponieważ nie zatrudniały specjalistów od inwestycji ani menedżerów portfeli mających doświadczenie w wybieraniu akcji, towarów, przedsiębiorstw, nieruchomości i funduszy hedgingowych, na których można by zarobić więcej niż na bonach skarbowych. Zaczęły zatem powstawać państwowe fundusze majątkowe, których celem było lepsze zarządzanie inwestycjami. Pierwsze fundusze stworzono już kilkadziesiąt lat temu, ale prawdziwy wysyp nastąpił w ciągu ostatnich 10 lat. Rządy tworzących je krajów przekazywały im bardzo duże kwoty z rezerw banków centralnych z poleceniem stworzenia zróżnicowanego portfela inwestycji obejmującego instrumenty z całego świata.


  Co do zasady działalność państwowych funduszy majątkowych jest całkiem sensowna z ekonomicznego punktu widzenia. W większości przypadków środki inwestuje się w sposób profesjonalny i bez nacisków politycznych, choć czasem zdarzają się wyjątki od tej reguły. Niektóre transakcje mają charakter prestiżowy, jak w przypadku bliskowschodnich inwestycji w zespoły Formuły 1. Ponadto w pierwszej fazie kryzysu, który rozpoczął się w 2007 roku, państwowe fundusze majątkowe były głównym źródłem pieniędzy dla podupadających banków. Na przełomie lat 2007 i 2008 fundusze te zainwestowały ponad 58 mld dolarów, wspierając banki Citigroup, Merrill Lynch, UBS i Morgan Stanley. Rząd Chin zamierzał zainwestować miliard dolarów w bank Bear Stearns na początku 2008 roku, ale wycofał się z tego pomysłu, gdy bank w marcu otarł się o bankructwo. Kiedy jesienią 2008 roku wybuchła ogólnoświatowa panika, która spowodowała nagłą utratę wartości tych inwestycji, rząd Stanów Zjednoczonych musiał znowu sięgnąć do kieszeni podatników, aby uratować banki przed upadkiem. Państwowe fundusze majątkowe straciły fortunę na dokonanych inwestycjach, choć trzeba pamiętać, że zachowały nabyte udziały w bankach oraz związane z nimi wpływy.


  Mój wykład dotyczył ciemnych stron inwestycji dokonywanych przez państwowe fundusze majątkowe oraz możliwości przeprowadzania przez nie operacji finansowych za pośrednictwem tak zwanych "słupów", czyli występujących dyskretnie w ich imieniu trustów, firm prowadzących rachunki zarządzane, prywatnych banków szwajcarskich oraz funduszy hedgingowych. Przy pomocy pośredników fundusze mogą działać na szkodę wybranych firm, wykradając ich technologie, sabotując nowe przedsięwzięcia, utrudniając działalność, ustawiając przetargi, rekrutując agentów i manipulując rynkami. Nie twierdzę, że takie działania są bardzo rozpowszechnione ani że są czymś normalnym, ale chciałem zasygnalizować, że są możliwe i amerykański rząd powinien z uwagą śledzić wydarzenia zachodzące na rynku, aby chronić interesy narodowe Stanów Zjednoczonych. Wskazałem także inne, jeszcze poważniejsze zagrożenie, jakim jest możliwość celowego, zmasowanego ataku na zachodnie rynki finansowe, mającego na celu unieruchomienie "silnika" gospodarki kapitalistycznej. Zaprezentowałem odpowiednie mierniki i narzędzia systemowe służące do śledzenia aktywności państwowych funduszy majątkowych i wykrywania potencjalnych aktów agresji oraz finansowych punktów zapalnych — wirtualnych odpowiedników Kanału Sueskiego lub cieśniny Ormuz — w celu zapobiegania atakom lub ich odpierania.


  Pod koniec dwudniowej konferencji przedstawiciele Departamentu Obrony sprawiali wrażenie zadowolonych, że laboratorium zgromadziło dużą liczbę specjalistycznych analiz, dzięki którym będzie można zorganizować wiarygodną i miarodajną grę wojenną.


  Miesiąc później podstawowa grupa ekspertów zebrała się ponownie w siedzibie laboratorium, aby kontynuować prace związane z projektowaniem gry wojennej. Oprócz gospodarzy APL oraz przedstawicieli Departamentu Obrony w spotkaniu brali udział także delegaci innych instytucji rządowych, takich jak Departament Handlu i Energii, przedstawiciele kilku ważnych uczelni, zwłaszcza Naval War College, członkowie zespołów eksperckich, takich jak Peterson Institute i RAND Corporation, pracownicy innych laboratoriów fizycznych, w tym z Los Alamos, oraz wysocy rangą oficerowie z Kolegium Szefów Sztabów amerykańskiej armii.


  Zauważyłem, że w tym gronie brakuje osób posiadających doświadczenie związane z rynkami kapitałowymi. Byłem jedynym członkiem zespołu, który mógł się pochwalić wieloletnią karierą na Wall Street, w tym pracą w bankach inwestycyjnych, funduszach hedgingowych i na giełdach. Tymczasem skoro mieliśmy symulować wojnę finansową, potrzebowaliśmy ludzi potrafiących korzystać z arsenału transakcji wyprzedzających, poufnych informacji, plotek, "bicia piany" za pomocą mylących ofert cenowych, "ściskania" krótkich pozycji i innych sztuczek stosowanych przez wytrawnych graczy z Wall Street. Potrzebowaliśmy ludzi, którzy — mówiąc słowami legendarnego bankiera Johna Gutfreunda — byliby gotowi "ugryźć niedźwiedzia w tyłek" w czasie walki na waluty, akcje i derywaty. Trudno byłoby odmówić odwagi żołnierzom i szpiegom zgromadzonym wówczas w sali konferencyjnej, ale ci wszyscy ludzie nie wiedzieli nic o możliwości zniszczenia wrogiego kraju za pomocą transakcji swapowych na zwłokę w spłacie kredytu, podobnie jak przeciętny makler nie ma pojęcia o tym, jak wystrzelić międzykontynentalny pocisk balistyczny. Żeby całe przedsięwzięcie mogło się zakończyć sukcesem, musiałem przekonać Departament Obrony do zatrudnienia kilku moich znajomych, dzięki którym moglibyśmy zaprojektować grę w taki sposób, aby była bardziej realistyczna i stała się źródłem cennych wniosków na przyszłość.


  Podczas październikowej sesji przedstawiłem prezentację na temat kontraktów terminowych i wyjaśniłem, w jaki sposób te kredytowane instrumenty mogą posłużyć do manipulowania rynkami, w tym także rynkami towarów strategicznych, takich jak ropa, uran, miedź i złoto. Wytłumaczyłem też, że zakaz regulowania obrotu instrumentami pochodnymi, zawarty w ustawie o modernizacji obrotu towarowymi kontraktami terminowymi (ang. Commodity Futures Modernization Act), zaproponowanej przez senatora Phila Gramma i podpisanej przez prezydenta Clintona w 2000 roku, doprowadził do wykładniczego wzrostu liczby i różnorodności tego typu instrumentów, których banki nie muszą uwzględniać w swoich bilansach, w związku z czym ich monitorowanie jest praktycznie niemożliwe. Na zakończenie wspomniałem o tym, że państwowe fundusze majątkowe działające przez pośredników i wykorzystujące kredytowane instrumenty pochodne mogą przypuścić na nas finansowy atak na skalę Pearl Harbor, na który Stany Zjednoczone są zupełnie nieprzygotowane. Seminaria przygotowawcze zaczęły przynosić oczekiwany efekt. Przedstawiciele armii, wywiadu i dyplomacji zaczęli dostrzegać problem tak dobrze jak eksperci finansowi. Widmo wojny finansowej było coraz wyraźniejsze.


  Trzecia sesja planistyczna odbyła się w połowie listopada. Wzięło w niej udział kilka nowych osób, w tym wysoko postawieni przedstawiciele wywiadu. Nie zastanawialiśmy się nad sensownością organizowania gry wojennej. Decyzja o przeprowadzeniu symulacji już zapadła, a my skupialiśmy się na planowaniu przebiegu rozgrywki. Zaprezentowałem szczegółowe scenariusze wojny finansowej i zaproponowałem, aby uwzględnić możliwość wystąpienia nieprzewidzianych wyników, które byłyby zaskoczeniem zarówno dla strony atakującej, jak i zaatakowanej, ze względu na skomplikowaną dynamikę rynków finansowych. Po zakończeniu tej sesji zespół specjalistów z Departamentu Obrony i APL miał wszystkie dane i wskazówki potrzebne do opracowania ostatecznego planu gry. Wystarczyło wybrać uczestników, wyznaczyć datę i rozpocząć symulację.


  Po kilku opóźnieniach związanych z przekazywaniem władzy po wyborach prezydenckich administracja Baracka Obamy w końcu zapaliła zielone światło. Formalne zaproszenia wysłano pod koniec stycznia 2009 roku. Gra wojenna miała się odbyć w dniach 17 – 18 marca w siedzibie Laboratorium Analiz Działań Wojennych APL, a konkretnie w imponującym pokoju wojennym, w którym przeprowadzono wcześniej wiele innych symulacji.


  Wszystkie gry wojenne mają kilka wspólnych cech. Zwykle biorą w nich udział co najmniej dwie drużyny, zwane także "komórkami", określane nazwami krajów uczestniczących w grze albo kolorami. W typowej rozgrywce uczestniczy "zła" drużyna czerwona oraz "dobra" drużyna niebieska, choć czasem jest także kilka innych zespołów. Najważniejsza jest zawsze drużyna biała, składająca się z reżysera gry oraz osób pełniących funkcję sędziów. Biała drużyna rozstrzyga o tym, czy dany ruch jest dozwolony w grze, oraz wskazuje zwycięzców i przegranych w każdej turze rozgrywki. Projektanci symulacji zwykle wyznaczają drużynom konkretne cele, a gracze mają podejmować działania prowadzące logicznie do ich osiągnięcia, zamiast wykonywać chaotyczne, nieprzewidywalne ruchy. Zespół projektowy korzysta także z pomocy politologów, strategów wojskowych i innych analityków, którzy tworzą opis początkowych warunków gry dla wszystkich uczestników. Inaczej mówiąc, określają oni punkt wyjścia. Ponadto projektuje się system mierników służących do określania relatywnej siły poszczególnych drużyn na początku gry. Odzwierciedla to rzeczywiste warunki, ponieważ na początku każdej wojny niektóre armie są silniejsze od pozostałych, a niektóre gospodarki mają większy potencjał ekonomiczny niż inne.


  Po rozpoczęciu gry uczestnicy podejmują decyzje dotyczące ruchów wykonywanych przez swoje drużyny, a biała drużyna dokonuje ich oceny, przyznając punkty siły poszczególnym zespołom lub odbierając je. Kolejnymi ważnymi elementami projektu symulacji są czas trwania gry oraz liczba ruchów wykonywanych każdego dnia. To dość istotne ograniczenie, ponieważ wielu ekspertów biorących udział w grze nie może się oderwać od swoich zasadniczych obowiązków zawodowych na dłużej niż 2 – 3 dni.


  Nie byłem specjalistą od gier wojennych, ale zostałem zaproszony do udziału w symulacji jako ekspert z Wall Street, pracowałem więc razem z projektantami gry, próbując dopasować świat, który znam, do kategorii, terminarzy, zasad i budżetów stanowiących ograniczenia przy projektowaniu tego typu rozgrywek. Jednym z moich najważniejszych celów było dopilnowanie, by zasady gry umożliwiały realizację niekonwencjonalnych scenariuszy. Wiedziałem, że atak finansowy na pewno nie będzie polegał na wykorzystaniu tak oczywistych środków nacisku jak zalanie rynku amerykańskimi bonami skarbowymi, ponieważ prezydent Stanów Zjednoczonych ma niemal absolutną władzę, pozwalającą zamrozić każdy rachunek, którego właściciel próbowałby zdestabilizować rynek w ten sposób. Ewentualny akt agresji polegałby na wykorzystaniu derywatów o trudnym do ustalenia pochodzeniu, wprowadzanych na rynek przez dyskretnych pośredników. Przede wszystkim jednak atak finansowy byłby wymierzony w dolara. Zniszczenie zaufania do amerykańskiej waluty byłoby bowiem znacznie skuteczniejsze niż zalewanie rynku jakimikolwiek instrumentami denominowanymi w dolarach. Gdyby dolar się załamał, razem z nim załamałby się rynek instrumentów wycenionych w amerykańskiej walucie, a uprawnienia prezydenta straciłyby znaczenie. Chciałem mieć pewność, że projekt gry będzie umożliwiał przeprowadzenie prawdziwej wojny walutowej, a nie tylko potyczki z wykorzystaniem akcji, obligacji i kontraktów towarowych.


  Poszczególne fragmenty układanki powoli trafiały na swoje miejsca. Postanowiono, że w grze będą brały udział trzy główne drużyny: amerykańska, rosyjska i chińska. Oprócz tego miała powstać drużyna pacyficzna, reprezentująca Japonię, Koreę Południową, Tajwan, Wietnam i kilka innych krajów. To nie było idealne rozwiązanie, ponieważ niezależne państwa, takie jak Korea i Tajwan, mogą w rzeczywistości podejmować bardzo różne decyzje w obliczu pojawiających się problemów, ale trzeba było się zdecydować na pewne kompromisy, żeby zmieścić się w budżecie i nie odwlekać dłużej gry. Piątą "komórką" miała być szara drużyna, reprezentująca resztę świata. (Nie jestem pewien, czy Europejczycy byliby zadowoleni, gdyby się dowiedzieli, że nie stworzono dla nich odrębnej drużyny i wrzucono ich do jednego worka z Międzynarodowym Funduszem Walutowym, funduszami hedgingowymi i Kajmanami). Oczywiście była też wszechwładna biała drużyna, pilnująca przebiegu gry i rozdająca karty.


  Symulacja miała się składać z trzech tur rozegranych w ciągu dwóch dni. Dwie tury miały się odbyć pierwszego dnia. W drugim dniu przewidziano czas na rozegranie ostatniej tury oraz na dyskusję dotyczącą przebiegu gry. Każda drużyna miała mieć do dyspozycji prywatny pokój pełniący funkcję "stolicy", w którym mogła się naradzać przed wykonaniem poszczególnych ruchów. Właściwe "działania wojenne" miały być podejmowane podczas sesji plenarnych w pokoju wojennym, w czasie których drużyny wykonywałyby swoje ruchy, a ich przeciwnicy reagowaliby na nie. Biała drużyna miała prowadzić sesje plenarne i przyznawać lub odejmować punkty siły poszczególnym zespołom. Drużyny mogły też organizować dwustronne szczyty i prowadzić negocjacje z innymi zespołami w specjalnie wyznaczonych pomieszczeniach.


  Najciekawsze było to, że każda drużyna miała do dyspozycji kilka dzikich kart, umożliwiających podejmowanie działań nieuwzględnionych w scenariuszach poszczególnych tur. Choć symulacja gry finansowej była prowadzona po raz pierwszy i w granicach dość napiętego budżetu, a oczekiwane wyniki były raczej niejasne, wprowadzenie dwustronnych szczytów i dzikich kart dawało możliwość pokazania ludziom z Pentagonu, jak może wyglądać naprawdę niekonwencjonalna wojna finansowa.


  Kiedy przygotowania dobiegały końca, po raz kolejny zauważyłem, że w zespole jest zbyt wielu przedstawicieli wojska i wywiadu oraz ekspertów od strategii, za to nie ma nikogo z Wall Street oprócz mnie. Wiedziałem, że w takiej sytuacji nie uda nam się wyjść poza bardzo przewidywalne działania i reakcje. Ci ludzie mają bogatą wiedzę na temat makroekonomii i strategii, ale tak naprawdę nie znają rynku kapitałowego od podszewki i nie wiedzą, jak on w praktyce funkcjonuje. Powiedziałem, że chcę zwerbować kilku bankierów inwestycyjnych i przedstawicieli funduszy hedgingowych, którzy mogliby do nas dołączyć. W odpowiedzi usłyszałem, że w ramach budżetu możemy jeszcze zatrudnić dwie osoby. Polecono mi wskazać odpowiednich kandydatów.


  Pierwszym z nich był Steve Halliwell — doświadczony bankier i inwestor. Steve jest szczupły, elegancki i energiczny. Okulary w grubej oprawce i gładko ogolona głowa nadają mu bardzo charakterystyczny wygląd. Jest wybitnym specjalistą do spraw rosyjskich. Pierwszy raz gościł w Rosji jeszcze w 1963 roku, w erze Kennedy'ego i Chruszczowa, jako uczestnik studenckiej wymiany wydelegowany przez Uniwersytet Wesleyan. Później ukończył studia na Uniwersytecie Columbia i podjął pracę w Citibanku. Podczas długoletniej kariery w tej instytucji powierzono mu między innymi zadanie utworzenia pierwszej placówki Citibanku w Moskwie, a później zorganizowania jednego z pierwszych amerykańsko-rosyjskich funduszy inwestycyjnych w latach 90. Steve ma niewyczerpany zasób rosyjskich anegdot, które opowiada z najdrobniejszymi szczegółami, wykazując się niezwykłym poczuciem humoru. Mówi po rosyjsku tak, jakby był to jego ojczysty język, i może się pochwalić niezwykle rozległą siecią kontaktów w Rosji, będącą efektem jego ożywionej działalności bankowej i inwestycyjnej. Zimą 2008 roku spędziliśmy razem tydzień w Moskwie, prowadząc badania rynkowe dla pewnego funduszu hedgingowego. Pobyt w rosyjskiej stolicy zapadł mi głęboko w pamięć ze względu na niezwykły urok zasypanego śniegiem Placu Czerwonego oraz ogromne ilości kawioru i wódki, spożywane z naszymi słowiańskimi gospodarzami. Wiedziałem, że Steve będzie idealnym kandydatem do gry w rosyjskiej drużynie. Bez wahania zgodził się wziąć udział w symulacji.


  Pozostało mi znaleźć jeszcze jedną osobę. Ponieważ Steve był specjalistą od długoterminowych inwestycji na rynku akcji, chciałem zwerbować kogoś obeznanego z codziennymi procesami rynkowymi, rozumiejącego ich techniczne aspekty — na przykład to, że krótkookresowa nierównowaga podaży i popytu może sprawić, że ceny papierów wartościowych stracą związek z ich rzeczywistą wartością, narażając skądinąd racjonalnych inwestorów na poważne straty. Potrzebowałem kogoś, kto zna wszystkie sztuczki związane z obsługą bardzo dużych zleceń, które mogą zaburzyć równowagę rynkową i zmieść z powierzchni ziemi nieprzygotowanych inwestorów. Zadzwoniłem do przyjaciela mającego ponad 30-letnie doświadczenie na rynku finansowym. Jest on znany na Wall Street jako O.D.


  Znam Billa O'Donnella od wielu lat, a konkretnie od czasu, gdy pracowaliśmy razem w firmie Greenwich Capital, będącej pierwotnym dilerem obligacji rządu amerykańskiego. Bill jest jednym z najbardziej błyskotliwych sprzedawców, jakich znam, i zawsze ma uśmiech na twarzy, chyba że pracuje ciężko nad realizacją zlecenia klienta. Zawsze ma dobry nastrój i nigdy nie traci równowagi, co jest niespotykaną cechą wśród osób pracujących na giełdowym parkiecie. Bill jest wysportowanym, szpakowatym mężczyzną, przystojnym i bardzo dobrze ubranym. Jego spokój i wyrozumiałość sprawiają, że jest jednym z najbardziej lubianych przedstawicieli środowiska dilerów obligacji, w którym dominują odpychające osobowości typu A. Uwielbia swoją pracę i ma ogromne doświadczenie. Był świadkiem wielkiej hossy, która zaczęła się w 1982 roku, i pęknięcia bańki spółek internetowych, które wstrząsnęło gospodarką w 2002 roku. Kiedy zadzwoniłem do niego w 2009 roku, był szefem działu strategii stóp procentowych bankowego giganta UBS, zatrudnionym w północnoamerykańskiej centrali tej firmy, mieszczącej się w Stamford w stanie Connecticut.


  Podobnie jak wielu innych ludzi z Wall Street, których werbowałem wcześniej do pracy przy przedsięwzięciach związanych z bezpieczeństwem narodowym, Bill natychmiast zrozumiał, o co chodzi, i zadeklarował chęć udziału w grze. Musiał jednak skonsultować decyzję ze swoimi przełożonymi w banku. Po kilku dniach zadzwonił. "Wchodzę w to — powiedział. — Powiedz mi tylko, gdzie i kiedy mam się zjawić. Bardzo się cieszę, że będę mógł poznać paru generałów i szpiegów. Nie mogę się doczekać". To było wszystko.


  Steve'a przypisano oczywiście do drużyny rosyjskiej. O.D. dostał przydział do szarej komórki, reprezentującej fundusze hedgingowe i szwajcarskie banki — nie mógł trafić lepiej. Ja znalazłem się w chińskiej drużynie, razem ze znanym naukowcem z Harvardu, przeintelektualizowanym analitykiem z RAND Corporation oraz dwoma innymi ekspertami do spraw chińskich.


  Wojna miała się zacząć za kilka tygodni, nadszedł więc czas, by zastawić kilka pułapek czy też — jak mówią wojskowi — zająć się kształtowaniem pola walki. Wiedziałem, że na początku gry Rosja będzie miała znacznie mniej punktów siły niż Stany Zjednoczone i Chiny. Ocena potęgi narodowej wskazywała, że Rosja ma tylko dwie trzecie siły Stanów Zjednoczonych, a Chiny znajdują się pomiędzy nimi. Z mojego punktu widzenia oznaczało to, że Rosja będzie musiała grać mądrzej i bardziej ryzykownie, żeby zrobić coś nietypowego i odebrać Stanom Zjednoczonym pewność siebie. Jako Amerykanin zaniepokojony ekonomicznym kursem obranym przez mój kraj oraz jego wrażliwością na atak finansowy chciałem, żeby drużyna Stanów Zjednoczonych przeżyła szok albo nawet doznała porażki w grze. Wydawało mi się, że to najlepsze, co możemy zrobić jako uczestnicy gry, aby otworzyć oczy ludziom z Departamentu Obrony oraz z agencji wywiadowczych, zanim nasz kraj dozna poważnej porażki w rzeczywistości. Dzięki temu, że Steve, O.D. i ja graliśmy w nieamerykańskich drużynach, mogliśmy z łatwością wywołać szok, o który nam chodziło. Fakt, że nasze drużyny od samego początku były słabsze, oznaczał tylko tyle, że musimy być bardziej kreatywni i działać ostrożniej.


  Ten Twenty Post to popularna knajpka w Darien w stanie Connecticut. Znajduje się blisko mojego domu i niezbyt daleko od domu Steve'a w Westchester County pod Nowym Jorkiem. Jest też popularnym miejscem spotkań pracowników banków inwestycyjnych RBS i UBS, mających siedziby w pobliskim mieście Stamford. Mahoniowy bar, mosiężna armatura, szklane żyrandole i białe obrusy sprawiają, że do złudzenia przypomina prawdziwe francuskie bistro. Tydzień przed rozpoczęciem gry zaprosiłem Steve'a na kolację do tego stylowego lokalu. Chciałem omówić z nim plan działań, których efektem miało być zmuszenie Stanów Zjednoczonych do przyjęcia postawy defensywnej.


  Jedząc ostrygi, pijąc białe wino i wznosząc toasty wódką, wspominaliśmy przez chwilę nasze moskiewskie przygody, po czym przeszliśmy do sedna sprawy. Wręczyłem Steve'owi sfabrykowany komunikat prasowy rosyjskiego banku centralnego, który napisałem jakiś czas temu i kilkakrotnie wykorzystałem w artykułach oraz na wykładach. Zawierał informację o tym, że Rosja przenosi swoje rezerwy złota do Szwajcarii i otwiera nowy bank w Londynie. Bank miał wyemitować nową walutę opartą na złocie, zabezpieczoną kruszcem przechowywanym w szwajcarskich skarbcach. Początkowo cała pula nowej waluty znajdowałaby się w rękach Rosji. Stopniowo kolejne kraje mogłyby deponować złoto w Szwajcarii i dostawać w zamian nowe pieniądze. Komunikat zawierał techniczne informacje o stworzeniu odpowiednich struktur kredytowych i rozliczeniowych, uwiarygodniające ten niezwykły pomysł. Najważniejsze było jednak to, że płatności za rosyjski gaz i ropę miały być przyjmowane tylko w nowej walucie. Amerykański dolar nie byłby akceptowany.


  — Martwię się o ciebie, Jim — powiedział Steve. — Zaczynasz myśleć jak Rosjanin.


  — W twoich ustach to brzmi jak najwyższa pochwała — zareplikowałem.


  — Dlaczego wplątujesz w to Szwajcarię i Londyn?


  — Nikt nie uwierzy, że Rosjanie nie chcą ukraść złota — odpowiedziałem. — Wszyscy ufają jednak Szwajcarom i Brytyjczykom, więc jeśli wszystko odbędzie się w ramach ich systemów prawnych, inne kraje nie będą się bały deponować kruszcu w formie zabezpieczenia nowej waluty.


  — To prawda. Rosjanie od lat szukają możliwości wyjścia z systemu dolarowego. Próbują trzymać się naszych zasad i za każdym razem dostają w tyłek — powiedział Steve. — To rozwiązanie byłoby dla nich idealne.


  — Posłuchaj więc, o co mi chodzi. Jeżeli twoja rosyjska drużyna zagra tą kartą, postaram się skłonić chiński zespół, żeby zrobił to samo. Jeżeli tobie się nie uda, spróbuję namówić moich partnerów do samodzielnego ataku. Tak czy inaczej, wykonamy ten ruch i spróbujemy zatopić dolara. To będzie szok dla amerykańskiej drużyny. Pentagon płaci za tę symulację, żeby się czegoś nauczyć. Zadbajmy o to, by pieniądze podatników nie poszły w błoto.


  Steve wziął sfabrykowany komunikat, złożył starannie i schował do wewnętrznej kieszeni marynarki, aby przestudiować go uważnie w domu. Dopiliśmy wódkę i rozstaliśmy się, gotowi do zdradzieckiego ataku na amerykańską walutę.


  Steve, O.D. i inni uczestnicy symulacji byli przygotowani do rozpoczęcia rozgrywki. W ciągu dwóch dni gra miała się potoczyć w nieoczekiwanym kierunku i pokazać wielu osobom, jak działa rynek i jak bardzo wrażliwe na atak finansowy są nasze kraje.

  


  
    
      [1] Q&A with Hu Jintao (online), "Wall Street Journal", 18 stycznia 2011 (dostęp: 6 maja 2012), http://online.wsj.com​/article​/SB10001424052748703551604576085​514147521334.html.

    


    
      [2] Informacje dotyczące historii i działalności Laboratorium Fizyki Stosowanej pochodzą ze strony internetowej tej instytucji (www.jhuapl.edu).

    


    
      [3] Szczegółowy opis finansowej gry wojennej zorganizowanej przez Kancelarię Sekretarza Obrony i Laboratorium Analiz Działań Wojennych w APL powstał na podstawie wspomnień autora, notatek sporządzonych w czasie jej trwania oraz obszernych materiałów dostarczonych przez organizatorów, takich jak programy spotkań, plany zajmowania miejsc w sali posiedzeń, zaproszenia i instrukcje dotyczące przebiegu gry, w tym: Economic and Finance Game Player Book, Economic & Finance Game Mechanics, Economic & Finance Game Overview, Administrative Instructions — Global Economic Seminar 7 – 8 October 2008, Administrative Instructions — Global Economic & Finance Game Design Planning Seminar 18 – 19 November 2008, Economic and Financial Game Baseline Scenario — March 17, 2009, Global Economic Impacts on the DoD Final Report 31 March, 2010 oraz Global Economic Study: Appendix D: Economic Game 17 – 18 March 2009.

    

  


  Rozdział 2.
 Wojna finansowa


  Na krótką metę najważniejszym zagrożeniem dla Stanów Zjednoczonych jest globalny kryzys gospodarczy oraz jego implikacje geopolityczne. (…) W istocie realizacja polityki (…) konkurencyjnych dewaluacji walut (…) niesie ze sobą ryzyko wywołania fali destrukcyjnego protekcjonizmu.


  — Dennis C. Blair, Dyrektor Wywiadu Narodowego

  Stanów Zjednoczonych, luty 2009


  Dzień pierwszy


  Kiedy przybyliśmy do laboratorium w ten deszczowy, marcowy poranek, aby wziąć udział w grze, pierwszą rzeczą, jaka rzuciła mi się w oczy, była duża liczba poustawianych w równych rzędach wyścigowych motocykli marki Kawasaki, Suzuki i tym podobnych. Pomyślałem, że fizyków projektujących nowe rodzaje broni także stać na odrobinę szaleństwa. Skierowano nas do budynku nr 26, w którym nigdy wcześniej nie byliśmy. Zaparkowaliśmy nieopodal i weszliśmy do środka głównym wejściem. Przeszliśmy szczegółową kontrolę, odebraliśmy identyfikatory, oddaliśmy telefony komórkowe do depozytu i ruszyliśmy schodami do góry. Po wielu spotkaniach organizowanych w ciągu kilku ostatnich miesięcy w salach konferencyjnych i biurach wreszcie wpuszczono nas do pokoju wojennego Laboratorium Analiz Działań Wojennych. Sceneria była zgodna z moimi wyobrażeniami. Ponieważ dorastałem w czasach zimnej wojny, zapadły mi w pamięć wizje centrów dowodzenia wojną nuklearną, prezentowane na przykład w takich filmach jak Doktor Strangelove czy Czerwona linia. Wkraczaliśmy do podobnego pomieszczenia, choć narzędziem walki miały być waluty, a nie bombowce strategiczne.


  Pokój wojenny w APL jest bardzo duży. Mieszczą się w nim elektroniczne stanowiska dowodzenia oraz miejsca dla około 100 uczestników i obserwatorów symulacji. Na frontowej ścianie prostokątnej sali zainstalowano cztery ogromne monitory zajmujące całą jej powierzchnię, a na ścianach bocznych rzędy mniejszych, pięćdziesięciocalowych telewizorów plazmowych. Służą one do utrzymywania łączności z uczestnikami gry znajdującymi się w innych miejscach albo do wyświetlania informacji w postaci graficznej. Podłoga w sali ma kilka poziomów. Na najniższym z nich, tuż przy ścianie z ogromnymi monitorami, stoi stół o kształcie trapezu z 12 miejscami siedzącymi. Po obu jego stronach, na niewielkim podwyższeniu, ustawiono ukośnie po dwa rzędy długich stołów. Dalej, na jeszcze wyższym poziomie, znajdują się rzędy stanowisk obserwacyjnych, zorientowane prostopadle w stosunku do długich stołów stojących na niższym poziomie. W tylnej części sali, naprzeciwko ogromnych ekranów, zamontowano okna z ciemnego szkła, za którymi kryje się dyskretne pomieszczenie z pięcioma dodatkowymi stanowiskami bojowymi i kilkoma miejscami stojącymi. Jak się później dowiedziałem, wysocy rangą dowódcy wojskowi mogą obserwować z niego przebieg gry w tajemnicy przed jej uczestnikami.


  Po prawej stronie ekranów wiszących na frontowej ścianie mieści się mównica z mikrofonem, z której przedstawiciele poszczególnych drużyn ogłaszają swoje ruchy oraz reakcje na ruchy innych graczy. Każde stanowisko bojowe wyposażono w laptopa z zainstalowanym oprogramowaniem ułatwiającym pracę zespołową, dzięki któremu gracze mogą się wymieniać uwagami dotyczącymi przebiegu symulacji nawet w trakcie wystąpień innych osób. Do pokoju wojennego przylega pomieszczenie techniczne, którego pracownicy sterują obrazem wyświetlanym na ekranach i nadzorują działanie oprogramowania do pracy zespołowej.


  Niedaleko pokoju wojennego mieści się kilka odrębnych, dużych sal konferencyjnych, będących siedzibami "stolic" walczących drużyn. W każdej z nich umieszczono duży ekran oraz kilka laptopów z oprogramowaniem do pracy zespołowej, do którego dostęp mają tylko członkowie danego zespołu. W kilku dodatkowych pomieszczeniach można organizować dwustronne szczyty i negocjacje z udziałem poszczególnych drużyn, jeśli chcą one porozumieć się w jakiejś sprawie poza pokojem wojennym. Wszystkie sale — pokój wojenny, "stolice" oraz pomieszczenia do organizacji dwustronnych spotkań — wyposażono w stacje robocze dla pracowników laboratorium, którzy pełnią funkcję moderatorów, analityków i neutralnych obserwatorów przebiegu symulacji. Choć byliśmy niezależnymi uczestnikami rozgrywki, nie mogliśmy się oprzeć wrażeniu, że w pewnym sensie jesteśmy szczurami laboratoryjnymi w eksperymencie prowadzonym przez APL.


  Na początku zapewniono nam możliwość zapoznania się z pozostałymi graczami podczas śniadania zaserwowanego w formie bufetu w siedzibie laboratorium. Następnie przeszliśmy wszyscy do pokoju wojennego i zajęliśmy wyznaczone miejsca. Członkowie białej drużyny usiedli przy dużym stole o kształcie trapezu, stojącym na środku. Gracze należący do pięciu zespołów uczestniczących w wojnie — rosyjskiego, amerykańskiego, pacyficznego, chińskiego i szarego (reprezentującego pozostałe kraje i organizacje) — oraz obserwatorzy z Pentagonu i kilku agencji wywiadowczych zajęli miejsca przy długich stołach stojących wokół niego.


  Za pośrednictwem zabezpieczonej strony internetowej Laboratorium Analiz Działań Wojennych, określanej kodem WALRUS, zaopatrzono nas z wyprzedzeniem w grube pakiety instrukcji. Jedna z nich zawierała ogólny opis symulacji, w którym określono względną "siłę narodową" poszczególnych zespołów i wyjaśniono racjonalne przesłanki, na których oparto stosowne obliczenia. Dokument ten informował także, że "drużyny graczy mogą wykonywać ruchy przewidziane w instrukcji gry lub wymyślać własne posunięcia". Byłem bardzo zadowolony z tej drugiej możliwości.


  Otrzymaliśmy także książkę zawierającą podstawowy scenariusz gry, gdzie opisano przyszłą rzeczywistość gospodarczą 2012 roku, w którym miała się toczyć nasza wirtualna wojna. Ponadto dostaliśmy książkę zatytułowaną Mechanika, będącą zbiorem podstawowych zasad symulacji. Przypomniałem sobie, jak w dzieciństwie graliśmy z braćmi w grę "Ryzyko" i często kłóciliśmy się o reguły. Rozsądzaliśmy nasze spory, studiując uważnie instrukcję. Tym razem także miałem w ręku zbiór zasad, choć gra miała wyglądać zupełnie inaczej niż w dzieciństwie. Chciałem złamać jak najwięcej reguł, żeby pokazać ludziom z Pentagonu, w jaki sposób rynki finansowe funkcjonują w erze chciwości, deregulacji i złych intencji. Wall Street już od dawna przypominała Dziki Zachód, ale w połączeniu z globalizacją i zdecydowanie zbyt daleko idącą pomocą rządową dla upadających banków zaczęła zupełnie wymykać się spod kontroli.


  Po kilku godzinach spędzonych na zapoznawaniu się z instrukcjami, poznawaniu topografii budynku i krótkim szkoleniu z obsługi oprogramowania do pracy zespołowej drużyny udały się do swoich "stolic", aby opracować pierwszy ruch. Miał on być odpowiedzią na opisaną w scenariuszu gry długoterminową umowę handlową między Rosją a Japonią, której podpisanie miało doprowadzić do zmniejszenia dostępności rosyjskiej ropy i gazu dla pozostałych krajów świata. Chodziło głównie o to, że Rosja może wykorzystać posiadane zasoby naturalne w celu zwiększenia swoich rezerw walutowych. Oczywiście twórcy scenariusza nie wiedzieli o dzikiej karcie, którą chcieliśmy zagrać razem ze Steve'em, ale sytuacja układała się po naszej myśli. Rosja mogła wykluczyć Japonię z układu dotyczącego nowej waluty opartej na złocie i podjąć próbę udobruchania chińskich władz za pomocą propozycji udziału w przedsięwzięciu mającym na celu zmniejszenie roli dolara na arenie międzynarodowych finansów. Siedziałem w "stolicy" chińskiej drużyny i słuchałem dyskusji kolegów z Harvardu i korporacji RAND, którzy zastanawiali się, jak mogą ukarać Japonię za odejście od ogólnie akceptowanego paradygmatu wolnego handlu, jakim jest Konsensus Waszyngtoński, ale nie mogłem się skupić, ponieważ niecierpliwie czekałem na sygnał od Steve'a. Już po kilku minutach obserwatorzy wyznaczeni przez laboratorium poinformowali nas, że otrzymaliśmy od rosyjskiego zespołu zaproszenie do wzięcia udziału w dwustronnym szczycie. To była dobra wiadomość, ponieważ oznaczała, że Steve przekonał kolegów z drużyny do zagrania dziką kartą.


  Zanim członkowie mojego zespołu zdążyli zareagować, powiedziałem:


  — Słuchajcie, w rosyjskiej drużynie gra mój znajomy Steve Halliwell. Podejrzewam, że to on chce się z nami spotkać. Nie macie nic przeciwko temu, abym to ja reprezentował naszą drużynę na szczycie?


  Nikt nie protestował, więc poszedłem korytarzem do wyznaczonej sali, w której czekał na mnie Steve. Był tam również moderator z laboratorium, więc musiałem udawać zaskoczenie, choć dobrze wiedziałem, jakiej propozycji mogę oczekiwać.


  — Jim, spodziewamy się ostrej reakcji Amerykanów na naszą umowę z Japonią, a poza tym, szczerze mówiąc, mamy dość dyktowania przez Stany Zjednoczone warunków w zdominowanym przez dolara systemie handlu międzynarodowego. Można to lepiej urządzić. Obaj dobrze wiemy, że żadna z naszych walut nie zastąpi dolara, ale złoto zawsze dobrze się sprawdzało w roli pieniądza. Powrót do systemu waluty złotej jest tylko kwestią czasu. Pierwszy kraj, który się na to zdecyduje, może osiągnąć duże korzyści, ponieważ będzie miał jedyną walutę na świecie, której wszyscy będą pożądali. Oto nasza propozycja.


  Steve wręczył mi przeredagowaną wersję sfabrykowanej notatki prasowej, którą dałem mu tydzień wcześniej w restauracji w Darien. Zawierała wszystkie zaproponowane przeze mnie elementy: walutę opartą na złocie, londyński bank emisyjny, możliwość zwiększania bazy monetarnej poprzez deponowanie dodatkowego złota, oparcie nowego systemu na przepisach prawa brytyjskiego i szwajcarskiego, stworzenie odpowiednich struktur kredytowych i rozliczeniowych oraz realną cenę rynkową nowej waluty. Rosja zamierzała żądać płatności za eksportowane surowce wyłącznie w nowej walucie. To doprowadziłoby do ograniczenia roli dolara jako waluty międzynarodowej.


  — Możemy wykonać ten ruch sami — mówił Steve — ale efekt będzie o wiele lepszy, jeśli Chiny i inne kraje przyłączą się do nas. Im więcej nas będzie, tym trudniej Amerykanom będzie się wybronić. Moglibyście żądać płatności w nowej walucie za towary wytwarzane w Chinach, tak jak my będziemy ich żądać za ropę i gaz. Przyłączycie się?


  — Porozmawiam z moją drużyną i dam ci znać, czy się zgadzamy — powiedziałem. — Nie jestem uprawniony do podejmowania żadnych decyzji. Przyszedłem tylko wysłuchać propozycji. Omówimy tę sprawę i odpowiemy wkrótce.


  Kiedy wróciłem do chińskiej "stolicy", moi koledzy nadal uzgadniali odpowiedź na sytuację przedstawioną w scenariuszu. Ogólnie rzecz biorąc, Chiny nie zamierzały nic robić. Umowa między Rosją a Japonią miała wpływ nie tylko na te dwa kraje, ale także na całą Europę, ponieważ oznaczała zmniejszenie podaży rosyjskiego gazu w tej części świata. Koordynatorem działań społeczności międzynarodowej i tak musiały być Stany Zjednoczone, ponieważ mogły wywrzeć największy wpływ na Japonię. Chiny zamierzały przejść nad umową do porządku dziennego i pozwolić działać innym.


  Po uzgodnieniu stanowiska w tej sprawie przedstawiłem kolegom z drużyny propozycję Steve'a.


  Trudno opisać ich reakcję. Można chyba powiedzieć, że byli bardzo zaskoczeni i skonsternowani. Mieli wyraźne trudności z przemyśleniem scenariusza, w którym znalazło się słowo "złoto".


  — To śmieszne — powiedział ekspert z Harvardu. — Ten ruch nie ma nic wspólnego ze scenariuszem, który dostaliśmy, a zresztą i tak jest pozbawiony sensu. Złoto nie przystaje do współczesnego handlu i międzynarodowej polityki monetarnej. Ten pomysł jest głupi. To strata czasu.


  Analityk z RAND był bardziej zainteresowany i zadał nawet kilka pytań, ale on też nie zamierzał zgadzać się z propozycją Rosjan. Zachęcałem kolegów z drużyny do tego, abyśmy wykonali ten ruch wspólnie z Rosją i odebrali Stanom Zjednoczonym pewność siebie, ale moje starania spełzły na niczym. Moi współpracownicy szybko wrócili do pracy nad niezobowiązującą odpowiedzią na problem zawarty w scenariuszu.


  — W porządku — powiedziałem — muszę zatem skontaktować się z rosyjską drużyną i poinformować ją o naszej decyzji. Czy mogę zwołać dwustronny szczyt i przekazać tę informację?


  — Oczywiście, nie ma sprawy — powiedział ekspert z Harvardu. — My tymczasem dokończymy nasz komunikat.


  Niedługo potem znowu rozmawiałem ze Steve'em w sali konferencyjnej.


  — Posłuchaj, Steve, nie udało mi się namówić ludzi z mojej drużyny do przyjęcia twojej propozycji — powiedziałem. — Spróbuję jeszcze nad nimi popracować przed następnymi rundami, ale póki co masz wolną rękę. Jeśli nie zagrasz tą kartą, nie będę miał do ciebie żalu. Naprawdę myślałem, że chiński zespół dostrzeże korzyści wynikające ze wspólnego wykonania takiego kroku.


  — Nie ma problemu — odpowiedział. — Rosyjskiej drużynie ten pomysł bardzo się podoba. Jesteśmy zgodni co do tego, że ktoś wreszcie powinien pokazać światu, jak nieuczciwy jest system dolarowy. Szkoda, że nie chcecie się przyłączyć, ale mimo wszystko zamierzamy wykonać ten ruch. Zobaczymy, co się stanie.


  Kiedy wróciłem do pokoju zajmowanego przez chińską drużynę, oświadczenie opisujące nasz ruch w pierwszej turze gry było już prawie gotowe. W zasadzie wszystko sprowadzało się do tego, żeby nic nie robić i niewiele mówić. To było idealne, akademickie rozwiązanie, z którego dla Pentagonu zupełnie nic nie wynikało. Nadszedł czas powrotu do pokoju wojennego i ogłoszenia ruchów poszczególnych drużyn.


  W sesjach plenarnych w pokoju wojennym, w żargonie Pentagonu określanych angielskim mianem brief backs, brali udział członkowie wszystkich drużyn i obserwatorzy gry. Przedstawiciele poszczególnych zespołów kolejno zajmowali miejsce na podium i opisywali ruchy, jakie postanowiły wykonać ich drużyny, oraz podawali stojące za nimi przesłanki, a także odpowiadali na pytania członków pozostałych zespołów. Pracownicy laboratorium pomagali w opracowywaniu slajdów z mapami, najważniejszymi informacjami i innymi ilustracjami, które wyświetlano na ekranach wiszących na ścianie. Podczas sesji plenarnej oprogramowanie do pracy zespołowej pracowało na wysokich obrotach, ponieważ na czacie toczyło się jednocześnie ponad 20 zazębiających się dyskusji. Uczestnicy zebrania śledzili wszystkie wątki jednocześnie na ekranach swoich komputerów. Przypominało to Twittera bez awatarów i wirtualnej tapety. Jeżeli ktoś uważał, że ruch jakiejś drużyny jest błyskotliwy albo absurdalny, lub gdy chciał po prostu zadać pytanie, mógł to zrobić od razu. Każdy z graczy mógł wyrazić swoje zdanie, a zapis całej dyskusji był później analizowany przez specjalistów z Pentagonu.


  Wystąpienie przedstawiciela chińskiej drużyny było dość nudne. Można to było przewidzieć, biorąc pod uwagę preferencje moich kolegów oraz ich brak zainteresowania pomysłem stworzenia waluty opartej na złocie. Potulnie przyjęliśmy do wiadomości fakt podpisania umowy energetycznej przez Rosję i Japonię, choć jednocześnie ogłosiliśmy zamiar zwiększenia dywersyfikacji chińskich źródeł energii.


  Następny w kolejności był zespół rosyjski. Wystąpienie jego przedstawiciela zaczęło się od niezobowiązującej deklaracji dotyczącej kontynuowania współpracy z Chinami przy budowie wspólnego gazociągu, jednak już po chwili mówca oświadczył, że w przyszłości Rosja zamierza żądać dokonywania płatności za surowce naturalne w nowej walucie opartej na złocie. W opracowanym znacznie później oficjalnym podsumowaniu symulacji ruch ten uznano za agresywny i złowieszczy, ale natychmiastowa reakcja nie była tak zdecydowana i przypominała raczej absurdalne zachowania bohaterów filmu Doktor Strangelove. Kiedy rosyjskie wystąpienie dobiegło końca, biała drużyna poprosiła o czas do namysłu. Po krótkiej dyskusji jej członkowie orzekli, że wprowadzenie nowej waluty jest ruchem niezgodnym z zasadami gry i nie zostanie zarejestrowane w oficjalnym zapisie symulacji. Steve, jego koledzy z drużyny i ja nie wierzyliśmy własnym uszom.


  — Co znaczy "niezgodny z zasadami gry"? — zapytał Steve. — To jest wojna. Wszystkie chwyty są dozwolone!


  Prawdę mówiąc, obawiałem się takiej sytuacji. Nie dość, że dobór graczy w drużynach wykluczał niestereotypowe myślenie, to jeszcze próba wykonania niekonwencjonalnego ruchu spotkała się ze sprzeciwem sędziów. Uznałem, że powinienem poprzeć Steve'a, mimo że nie należałem do jego zespołu.


  — Chciałbym zauważyć — zacząłem — że w świecie międzynarodowych finansów nie ma żadnego odpowiednika Konwencji Genewskiej. Ruch wykonany przez rosyjską drużynę nie jest oderwany od rzeczywistości. Stany Zjednoczone miały walutę opartą na złocie do 1971 roku i myślę, że wiele zgromadzonych tu osób pamięta jeszcze tamte czasy. Rosjanie nas prowokują, ale oni zawsze tacy byli. Uznajmy ten ruch za dopuszczalny i zobaczmy, jak rozwinie się sytuacja.


  Biała drużyna była zaskoczona. Gdybyśmy byli na boisku piłkarskim, Steve byłby zawodnikiem wykluczonym z gry za brutalny faul, a ja trenerem usiłującym przekonać arbitra, że do przewinienia jednak nie doszło. Na czacie zaroiło się od komentarzy, których sens był jednoznaczny. Kontynuując sportową analogię, można powiedzieć, że widzowie zgodnym chórem krzyczeli: "Sędzia kalosz!". Biała drużyna ponownie poprosiła o czas do namysłu. Po dłuższej chwili jej lider wziął do ręki mikrofon, aby ogłosić ostateczną decyzję. Obawiałem się, że sędziowie podtrzymają swój sprzeciw, ale przewodniczący wygłosił suche oświadczenie, z którego wynikało, że ruch drużyny rosyjskiej został uznany za dopuszczalny. Biała drużyna zrezygnowała z określania go mianem "niezgodnego z zasadami gry", lecz uznała go za "nierozważny". W ten sposób uprzejmie dano nam do zrozumienia, że ruch jest po prostu głupi, ale nie miało to dla mnie znaczenia. Najważniejsze było to, że w grze znalazła się nowa waluta oparta na złocie. W ciągu następnych dwóch dni wszyscy mieliśmy się przekonać, jakie będą konsekwencje tego posunięcia.


  Pozostałe drużyny ogłaszały swoje ruchy bez przeszkód. Przedstawiciel Stanów Zjednoczonych wygłosił standardowe oświadczenie, z którego wynikało, że jego kraj popiera ideę wolnego handlu i dostrzega potrzebę rozwoju alternatywnych źródeł energii. Drużyna pacyficzna ogłosiła, że Japonia udzieli pomocy wszystkim państwom azjatyckim, które doświadczą krótkookresowych trudności związanych ze wzrostem cen energii, oraz także zobowiązała się do poszukiwania alternatywnych źródeł energii. Szara drużyna przyjęła stanowisko Międzynarodowego Funduszu Walutowego i zadeklarowała pomoc dla państw byłego bloku sowieckiego, które mogłyby ucierpieć w wyniku podpisania umowy między Rosją a Japonią. Żadna z drużyn nie miała nic do powiedzenia o wprowadzonej przez Rosję walucie opartej na złocie. 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Część 2.
 Wojny walutowe
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 3.
 Refleksje na temat złotej ery
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 4.
 Pierwsza wojna walutowa

  (1921 – 1936)
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 5.
 Druga wojna walutowa

  (1967 – 1987)
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 6.
 Trzecia wojna walutowa

  (2010 – ?)
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 7.
 Działania grupy G20
Dostępne w wersji pełnej.

  Część 3.
 Następny globalny kryzys
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 8.
 Globalizacja i kapitalizm państwowy
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 9.
 Nadużycia ekonomii
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 10.
 Waluty i kapitał a teoria złożoności
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 11.
 Koniec rozgrywki: papier, złoto czy chaos?
Dostępne w wersji pełnej.

  Zakończenie
Dostępne w wersji pełnej.

  Podziękowania
Dostępne w wersji pełnej.

  Wybrane źródła
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.










OEBPS/Images/wojwal_m.jpg
JAMES RICKARDS

WALUTOWE

NADEJSCIE KOLEJNEGDO
GLOBALNEGO KRYZYSU

onevr







